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Zmartwychwstania
Zmieniają się ludzie i pokolenia, 

układają się now e stosunki społeczne, 
now e prądy żłobią sobie drogi, cała kul­
tura przechodzi przez ewolucje. Konju- 
ktury ekonomiczne trwożą szeregiem  
niespodzianek, ale mimo to w  piersi 
tych wszystkich pokoleń, w  miljonowych  
rzeszach w y zn a w có w  Chrystusa tkwi 
głębokie przeświadczenie, że podstawy  
etyki, budujące na cudzie miłości now ą  
miarę, że wielkie prawdy głoszone przez 
usta Zbawiciela nigdy się nie załamią  
i iść dalej będą w  sw ym  triumfalnym 
pochodzie.

Ale rzecz dziwna — ta sam a ludz­
kość, która wielbi ofiarną miłość, na 
którą w  swej tęsknocie i udręczeniu tyle 
w iek ó w  czekała, zadaje jej kłam, sze­
rząc zamęt, nienawiść, utwierdzając ma­
łoduszność i śmie zapewniać, że do po­
stępu ludzkości i jej dobra potrzeba 
zw ycięstw a  materji nad duchem.

U nas było dosyć budzicieli, którzy 
żarem sw ych serc i petęgą swej woli 
czynnie rozpalali gw iazdy  życia w znio­
s łego  ponad kręgiem małoduszności i 
zaniku wiary —  że w spom nieć tylko 
nazwiska M odrzewskiego, Skargi, Mic­
kiewicza, W yspiańskiego.

Dzisiaj, gdy  już na własnej roli w ła ­
sny dom posiadamy, gdy dzień Zmar­

tw ychw stania  niesie ze sobą triumf prawd  
żyw ych —  w  głębokiej zadumie b a d a n y  
puls narodu i pytamy, czy życie jego  
i rozwój oparty jest na fundamencie mi­
łości bliźniego . miłości Oiczyzny. „P o­
l o n i a  r e s u r r e x i t “ idzie gorącym po­
rywem z dusz naszych, ale zarazem  
z trw ogą patrzymy, czy me wstają i nie 
plenią sję te właśnie^wady, jakie są ży- 
w em  zaprzeczeniem wielkich prawd du­
cha. A jeśli są, jeśli egoizm klasowy, za­
w o d o w y  i osobisty, rozDętana nienawiść

serc małych i tępa płytkość zaciemriają  
jasną chwilę Zm artwychwstania narodo­
w ego , to wiara w  tężyznę ducha, tra­
dycję d zw n ą  i historyczną przeszłość każe 
nam szczególnie w  tym wielkim Dniu 
wyrobić w  sobie przeświadczenie, że na­
ród polski wchłania w  siebie lekko i gię- 
boko wielkie i wzniosłe idee, a łafw o  
pozDywa się z organizmu szKodząpych 
mu trucizn.

Naród mający głęboką wiarę w  Chry­
stusa i w  Opatrzność Boską.

Przeciw nowemu napływowi żydostwa.
P osłow ie  Klubu N aro d o w eg o  zgłosili nas tę ­

pującą  interpelację do p. m inistra  sp raw  w e ­
wnętrznych.

P od  wpływem w ypad k ó w  <a' Rzeszy N iem iec­
kiej o raz  o s treg o  kursu  an tysem ickiego , ro z ­
poczęła się’ m aso w a  ucieczka  żydów  z Nie­
miec do k ra jów  sąsiednich . J u ż  przy p ie r­
wszych o znakach  tej gw ałtow nej emigracji,  
n iek tóre  państw a, jak EMgja, H o k m ija ,  Szwaj- 
carja , poczyniły zarządzenia , k rępu jące  w znacz­
nej m ierze  napływ  żydów do tych krajów . 
G łówna m asa  uciekających sk ie row ała  się w ten 
sposób  różnem i d rogam i, legalnie  lub niele­
g a l n e ,  bez  paszp o r tó w  i wiz do Polski.

W ed ług  informacyj p rasow ych , po tw ierdzo­
nych nas tępn ie  przez fakt wjazdu do Polski 
wielu żydów, konsulaty  polskie w Niemczech 
w ydają  bez  żadnych  o g ran iczeń  zezwolenia na 
im igrację  żydostw a do nas .  S tacje  gran iczne , 
w szczególności Zbąszyn, przepełn ione są ucie­
kającym i. W  ciągu kilku ostatn ich  dni obserw uje  
się w zm ożony napływ  żydostw a z Niemiec do 
Polski, w terr. wielu daw nych  obywateli po l­
skich, którzy uciekli stąd przed różnem i p o ­
w innościam i państw ow em i, g łów nie  w ojskow ą.

Nie po trzeba  wyjaśniać, jak szkodliwy jest 
dla państw a, zw łaszcza w chwili o b e c n e g o  
kryzysu g o sp o d a rczeg o  i b ez roboc ia  ten  w ie­
lotysięczny tłum żydostwa, w znacznej m asie  
w rogo  usposob iony  dla naszeg o  n a ro d u  i p a ń ­
stwa.

T y m czasem ; nasze  władze państw ow e nie 
przedsięwzięły żadnych k ro k ó w , celem wstrzy­
m ania  napływu tej n iepożądanej  fali, p rzec iw ­
nie, istnieje uspraw ied liw ione  rćźn em i o zn a ­

kam i w rażenie ,  że napływ  żvdostw a n iem iec­
kiego jest nietylko to lerow any, lecz naw et 
ułatwiany.

Podp isan i  zapytują  P ana  Ministra S p raw  
W e w n ę t r z n y c h :

1) Czy uw aża  za  korzystny dla in te resów  
państw a i ludn ,ści polskiej, zw łaszcza kup iec­
kie, i rzemieślniczej —  m aso w y  napływ do  
Polski żydostwa n iem ieckiego.

2) Czy me uznaje za konieczne  poczynienie 
w porozum ieniu  z P an em  Ministrem S p ra w  
Z agran icznych  zarządzeń , zapob iega jących  te­
mu n ap ływ ow i?

W arszaw a, 16 m a rc a  1Q33 Interpelanci.

Sąd Okręgowy V.Tydz. II' karny dnia 10 kwietnia 
1933 r. Śygn. II, Pr. 9/33. f. Treść artykułu zam ieszczo­
nego na pierwszej i drugiej stronie czasopisma perjo- 
dycznego „Ziemia Rzeszowska i Jarosławska*' z dnia 
7 kwietnia 1933. Nr. 14. pod tytułem : „Co nam skon­
fiskowano". Represje przeciw prasie niezależnej. Inter­
pelacja od stów „Ci, co konfiskują' do słow prasą nie­
legalną", od słów  „tego rodzaju kilkakrotne konfisko­
wanie" do słów  „wydawnictw o na szkodę", od słów  
„bardzo p**zeuiwstawił" do słów „nieuczciwe wybory", 
od siów „dłuższą rozprawę" do słów  „podwyższenia  
ceny cukru", od słów „z przytoczenia powyższego" do 
sićw  „wbrew usiaw ie skonfir kowal',, od słów  „Karje- 
rowiczt... Macnsrzy..." do słów  „podziela całe społe­
czeństwo", od słów  ,Ziemia Rzeszowska przedruko­
wała" do słów  „gorhwy cenzor rzeszowski", od słów  
„Jeszcze Brześć" do słów  „w interpelacji jest niesłu­
szny", od słów  „przemówienie posła Trąmpczyńskiego" 
do słów  „głosam i B. B.“ i do s‘c>w „artykuł pow yższy  
byt przedrukiem „z rozpraw w Sejmie i w Sonacie" 
zawiera znamiona występków art. 127 i 170 K. K., oraz 
z § 24 ustaw y drukowej z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 6. 
Ozu ex 1863. II. Zatwierdza się Konfiskatę powyższych  
nstępów tego artykułu zarządzoną przez Starostwo  
powiatow  ! Rzeszowie. III. Zauaznje się dalszego  
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego arty­
kułu. IV. ZaKaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
tormle wj najbliższym uumerze czasopisma „Ziemia 
Rzeszowska i Jarosławska", oraz w dzienniku Urzędo­
wym • V. Cały nakład sicenflskowanego czasopisma 
mi: byc zniszczony.
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Feliks Hiezłomny.

^ROZTRZĄSANIA
Było to pam ię tnego  roku  1926. P o low ałem  

w ó w czas  w puszczach  a frykańskich . K araw ana  
m oja, sk łada jąca  się ze stu m urzynów  tułała się 
w szerz  i wzdłuż Afryki. P am ię tam  jedną  noc. 
S trudzony jazdą  dzienną, śc igan iem  antylop, słoni 
i lwów, położyłem się pod gw iażdzistem  niebem . 
N aoko ło  obozu  paliły się ognie , s traże  czuwały. 
Nie m ogłem  zasnąć , bo z Ojczyzny m ujej do le­
ciały m ię  syki ku lom otów , rażących  b rać  w łasną .

Myślałem co  z teg o  będzie  i m yślę  do  dnia 
dzisiejszego. P rze jecha łem  prawie, ż* cały świat.

I
I

W obronie żydów.
Żydzi g o rą c z k o w o  m o b i l i z u j  opinję publi­

czną  w E urop ie  przeciw H (Jerowi i h iteryzm ow i. 
S pow o d o w ali  już in te rw encję  paru  rządów , m ię ­
dzy innemi i rządu  p o lsk ieg o ,  który wystąpił 
w o b ro n ie  „obywateli po lsk ich  pochodzen ia  ży­
d o w sk ie g o  “. J a k  w iadom o, pose ł polski w B e r ­
linie p. W ysock i  złożył w  tej sp raw ie  p ro tes t  
w n iem ieck im  urzędzie  spraw  zag ran icznych . 
Z  pow odu  tego k rak o w sk i  „Glos N arodu" p s z e :

„P o co  to uk ryw ać , jak to jest n ap raw d ę  
z tymi „obyw ate lam i polskimi pochodzen ia  ż y ­
d o w sk ieg o  “ ?  W ia d o m o  pow szechn ie ,  że nic 
ich n ap raw d ę  nie łączy z p ań s tw em  polskiem  
i p rzypom ina ją  sobie  dop iero  w ó w czas ,  gdy 
zna jdą  się w n iebezpieczeństw ie. W kra ju  za- 
dow iadu jem y; się o nich dop iero  wtedy, gdy 
siają się boha te ram i jakiej n iec iekaw ej afery, 
albo też, jak teraz, gdy g ro żą  im repres je  i 
w ydalen ia  z g ran ic  państw a  n ie m ie c k ie g o .  M i-  
żnaby s traw estow ać  znane przysł Dwie : „ J a n  b :eś 
da to do żyda" na inne . . . J ak  bieda to do.. ,  
P o lsk i" . .. Będzie to m iało  tern w iększe  u z a ­
sadn ien ie ,  jeżeli uprzytom nim y scb ie  fakt, że 
w śró d  tych wszystkich „O stjuden", uc ieka jących  
teraz do Polski, znajduje  się dużo tak ich ,  k tó ­
rzy w sw oim  czasie nie chcieli op to w ać  na 
rzecz  pańs tw a  polsk iego".

Lepiej byłoby, gdyby min. Beck zw róc ił  
sw a  uw ag ę  na co innego .

„ Jeże li  m ają  być in te rw enc je ,  to n iech  one 
idą  — raczej iść pow inny  —  w  innym kie" 
ru n k u :  w o b ron ie  m niejszości polskiej w N iem ­
czech . Takie  fakty, jak zaw ieszenie  całej p ra .  
sy polskiej i ob jaw y teroru  w s tosunku  d o  
ludności polskiej na Ś ląsku  niem ieckim  s tw a ­
rzają ku temu w yją tkow ą sp o so b n o ść .  Dzieją 
się tam  rzeczy, k tó re  nie powinny się dziać 
nietylko d latego, że szkodzą  współżyciu obu 
państw , ale rów nież  z teg o  pow odu , że m o g ą  
one  w yw ołać  środki o d w etow e  w stosunku  d e  
m niejszości niemieckiej w P o lsce" .

Ś. i  p.

KS. B ISK U P DRDYNA RJUSZ

A n a t o l  N o w a h
zm aił  w Przemyślu dnia 5 kwietnia 1933 r. 
w 71 roku życia, 48 k ip laństwa a 33 bi­
skupstw a . Zm arły  B skup  ujrzał światło  
dzienne w K ańczudze diecezji przemyskiej 
w dniu 12 października 1862. S tud jf  g m- 
nazjalne odbył w Rzeszowie i Przemyślu, 
teologiczne w K rakow ie  i tam że przyjął 
świecenia  k a p lm s k ie  dnia 15 lipca 1885. 
W  roku  1896 wszedł do kapiiuly k a te d ra l ­
nej k rakow sk ie j  jak o  kanonik . Niedługo p o ­
tem, w dniu 17 g iu d m a  1900 m ianow ał go 
Ojciec święty Lenn VIII biskuuem  tytular­
nym irennpoliiańsk im  i su frananem  k ra ­
kow skim . S  ikrę b iskup :ą pr zejął z rąk  śp. 
K a rd y m ła  Puzyny w dniu 30 g iu d n ia  1900 
w kr ściele M arjackim w K rakow ie  J,k<» 
b skup sufra g a n  k rakow sk i jednocześnie  aż 
do roku 1912 spełniał obow iązki rek lO 'a  
S e m n a r ju m  d u ch ow nego .

Po śmierci ś. p. K ardynała  Puzyny 
w r. 1911 zarządzał diecezją w charak te rze  
w ikarjusza  kapitu lnego.

Na op ró żn io n ą  po  zgonie  ś. p. b skupa  
Pelczara  s tn licę biskupią przem yską  p rze­
niósł go  Ojciec święty Pius XI bullą z da­
ty 30 w rześn ia  1924. Rządy w tej diecezji 
objął w dniu uroczystej intronizacji w k a ­
tedrze orzem yskiej 23 lis topada 1924 J a k o  
64-ty Biskup - O rdyoarjusz  przemyski r z ą ­
dził p rzem yską  diecezją przez 8 lat, 4 m ie­
siące i 12 dm.

W ie lkość  i jakość czynów  i zasług J e ­
go, po łożonych na tem s tanow isku  paster- 
sk iem , każą  zaliczyć g o  między znakom it­
szych b iskupów  diecezji przemyskiej.

O cenia jąc  wielkie J e g o  prace i zasługi, 
policzył Go Ojciec święty w roku  1931 
w poczet Biskupów  A systen tów  sw eg o  T ronu . 
Z a  zasługi dla O jczyzny spotkało  go  w roku  
1932 odznaczen ie  K om andorją  O rd e ru  P o ­
lonia  Restituta z G w iazaą.

Im więcej jeżdżę, im więcej czytam, z n ie sam o ­
witą siłą dręczy mię myśl, k tórą  dzisiaj na  ła ­
m ach  naszej dobre j „Ziemi rzeszow skie j"  um iesz ­
czam  : Z ag inę ła ,  p rzepadła  g o d n u ść  l u d z k a !

W szęd z ie  na całym świecie wypełzły czyn­
niki n ieo d p ow iedz ia lne ;  każde państw o, każde 
miasto, każda  w ieś m a  sw ój czynnik n ieodpo­
wiedzialny. T am  Lsnin , tu Gaiłeś, tam Venizelos 
tu Mussolini, tam  Ł am orza ,  tu Hitler, —  wszy- 
«tko to  a la nocy  a frykańsk ie  sieją postrach , —  
W szyscy  stulają uszy po sobie, —  wielki o lbrzy­
mi szeroki b ra k  g o dnośc i  ludzkiej. —  O koło

Cechowafy Go wybitne za!-, ty dncnjjwe : 
św ię tość  życia, g łęboka  pob żność, a p o ­
stolski zapał, n iezwykła pracow itość , szczo­
dra  o fiarność  dla ub gieh i na cele społeczne, 
tkliwe um iłow anie  dziatek i kształcącej się 
młodzieży. W ro d zo n a  p ogoda  ducha i ser 
deczność  osobis ta  jednały mu serca  w szy­
stkich, k tó rzy  się z nim zetknęli;  tę piękną 
zaletę zam ącał  mu niestety w ostatnich cza ­
sach psujący s ;ę co raz  w ięcej stan zdrowia. 
Gdy był silniejszy, wizytował n iezm o rd o ­
w anie  d iecezję, nie bacząc  na trudy z tem  
p łączone. Od paru  lat męczyła go ciężka 
sk leroza  i wielkie osłabienie serca .  Słabości 
nie poddaw ał się i nie us taw ał w piacv. 
bolał ty k o ,  że nie rm że tyle p racow ać, ile 
pragnął. Ciągle jeszcze przed śmiercią, n i- 
m o p rzes tróg  lekarzy, wyrażał g o rą  e pra 
gn ien ie  podroży  do Rzymu, ;by w obecnym  
roku  jub ileuszow ym  pokrzepić  się u g robu  
Księcia Apostołów.

N a g ł i  zasłabnięcie  zwaliło go z nóg 
ran o  dnia 3 kwietnia 1933. W krótce, jesz­
cze w stanie przytom nym , przyjął N am asz­
czenie Świętem i Olejami z rąk  Najprzew.e- 
lebniejszego Ks Biskupa S ufragaua  F ra n c i ­
szka B ardy  w o toczen iu  Kapituły katedralnej 
Rodźmy i d o m ow ników . W szelka  pom oc  
leka rska  o kaza ła  się bezskuteczną, w po łu ­
dnie tegoż  d i i a utrać ł p rzy tom ność , której 
nie odzyska ł  w c iągu długiej ,’gopj , aż  do 
chwili skonu , który nastąp ił  dnia 5 kwietnia 
1933 r. o godz. 5 minut 30 rano .

Nie czas dz i ś  na o b sze rny  życiorys 
i szczegó łow ą  aH-lizę zasług  zm ar łeg o  Bi­
skupa , Które oceni należycie historja. Ś w i e ­
żym bolesnym  c io sem  dotkn ię t a  przem yska 
diecezja  żegna go  łzami s e rd eczn eg o  żalu.

li* *« Va/e pasto r bone !

tych w ielkich działaczy tulą s :ę lwiątka, —  w y­
stawiają  pazury  i szarp ią  barany , ow ce. — I 
znów  p rzeog rom ny  zanik godności ludzkiej.

Nic dz iw nego, - -  czasy nasze  to czasy nie- 
pogańsk ie ,  czasy kultury pejsatyćh filozofów i 
nświecicieli. Ich badan ia  z w ieku  XIX i XX w y­
kazały spry tne  mi pociągnięc iam i Heglów, Fich- 
tów, M arksów , H acklów , że człowiek rzekom o  
niem a duszy. Człowiek, —  m ów ią  oni, — to 
zwierzę w yższego  typu, —  a jak między tymi 
typami są  pełzające gady, skaczące  i śm iejące 
sie małpy, u b ran e  w  togę pow agi słonie, uzbro-

0PINJA.
J e d e n  fałszywy k rok , jeden k iepski dow cip  

m o że  p rzypraw ić  o zupełną  s tra tę  dobre j opinji. 
D ośw iadczy ł tego  na sobie  p. Kazimierz. R., 
wcięty w pasie dow cipniś  b lond  z M okotow a. 
W y b ie ra jąc  się kiedyś na imieniny do pani H e­
leny Z ,  zam iłow anej  hodow czyn i kak tusów , 
p rzechodził  ko ło  p e w n e g o  cukiern ika , g ło śn eg o  
ze sw ych  przem yślnych p rodu k tó w  m a rc e p a n o ­
wych, łudząco  imttujących m arch ew k i ,  k ie łbask i 
z ch rzanem , laski ze  s reb rnem i ga łkam i i t. d. 
Między innem i cu deńkam i na  w ystaw ie  tego  cu­
k ie rn ik a  p. Kszik dojrza ł kaktusik , zielony, z i- 
g iełkami w małej doniczuchnie , cze rw one j  jak 
trzeba . J a k  praw dziw y,j  naturalny, m ek sykańsk i  
kak tus .  Rzecz prosta , kupił ten figielek, naw et 
nie d roższy  od  żyw ego.

Na im ieninach  zakręc ił  s ię  n ieznaczn ie  koło 
k ak tusów  solenizantki, zamienił z ręcznie  jeden  
z nich, c h o w a jąc  praw dziw y z<j f irankę, a s ta ­
wiając m a rc e p a n o w y  na jego  miejscu.

W  chwili, kiedy ożywienie  na zabaw ie  do ­
szło do  szczytu, pan K a z ik  wychyliwszy kieliszek 
w iśn ió w k i  z a w o ła ł ;

—  T rzeb a  to  zakąsić  czem ś os trem  !
Z  temi słow y wziął podstaw iony , n iepraw y 

kak tus  i w oczach  ca łego  tow arzystw a zjadł pod- 
rzudka , zag ryza jąc  sm acznie  igiełkami, razem  
z ziem ią i doniczką.

Gdyby najjaśniejszy  piorun strzelił nagle  
w pokoju , nie w yw ołałby w iększego  osłupienia. 
W szyscy  wybałuszyli oczy, otworzyli usta i trwali 
w g ro b n w e m  milczeniu, ogłuszeni, zdruzgotani, 
unicestw ien i. A pan Kazik, z rąbaw szy  resztę 
sk o ru p ek  z doniczki, o ta r ł  sm aczno  usta  i s ię ­
g n ą ł  po d rug i kaktus, tym razem  wielki, jak  k a ­
pusta.

—  O r e t y ! —  zapiała p rze rażo n a  m iłośniczka 
trzym ajcie  go, bo  wszystkie kaktusy  p o z e ż y ra !

Z  w rzask iem  rzucili się gośc ie  na p an a  Ka­
zimierza, odebrali} mu kak tus ,  zwymyślali i wy­
rzucili g *  za  drzwi. O d  tej pory  ten człowiek 
stracił  zupełnie opinję. W szyscy  opow iadali ,  że 
jak  się ty lko  urżnie , to  za raz  idzie do o k n a  i 
o b ie r a  kak tusy  razem  z doniczkam i. J e d n a  pani

przysięgała , że on  nietylko kaktusy, ale i be 
gonje .  fuksje, pe largonje ,  a już na jeżów ce to 
już praw dziw y kat, bo m a ją  igły na pół cala.

J e g o  życie stało się pasm em  udręczeń . Z a  
p ró g  g o  nikt nie puścił doouki nie pochow ał 
wszystktch doniczek. Gdzie go  kto spotkał, to 
tłumaczył i p rzekładał,  żeby dał spokój, bo p rze ­
cież to św iństw o, cz łow .ek  nie pow inien jeść t a ­
kich rzeczy, jak  to  m ożna , czy on  jest wół, jaki 
przykład dzieciom daje, kto to słyszał, żeby k a k ­
tusy i to jeszcze razem  z z iem ią  i d o n iczk ą  ?

Kiedy w reszcie  k tó ryś  ze znajom ych począł 
go  b łagać , żeby się opam iętał,  żeby się opam ię­
tał, żeby  się nie ru jnow ał,  bo  on  słyszał jakoby 
pan Kazimierz, k a ż d e g o  p ie rw szego , p o  o d e b ra ­
niu pensji włóczył się po  kaw ia rn iach  i przeże­
ra ł  p o  sto złotych na kaktusy, —  ofiara złej 
opinji w padła  w szał i zwymyślała m e n to ra  o d  
osta tn ich .

O b rażo n y  przyjaciel zaskarży* pożeracza  
kak tu só w  d o  sąd u  i uzyskał wyroK, skazujący  
na  trzy dni areszt** z zaw ieszeniem  a a  dw a  lata, 
rzecz n a tu ra lna  w yro k u ,  nie sk azań ca .
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jr.ne w kły dziki, czv m ru c z ą c e  tygrysy lub r y ­
czące 1 ,vy, tak i m ęd /y  ludźmi są pełzające 
u nóg  g > ,  — śmiejące się błazny i głupie b a ­
dany,  złośliwe jednostki  r< zszarpujące  wszystko 
i wszystkich,  — wszyscy bez duszy, —  a w ta ­
kich H-arufsfc-Th n iema mo wy o godnośc i  ludzkiej.

G dnoś ć  ludzką u /n a ć  m oże  tylko ten, kto 
wyznaje,  że każdy człowiek ma duszę,  a do 
zwierzęcia  upoda bnia  go  ty 1 ki! życie zmysłowe 
J a k  d, .!eką bowiem jest d roga  między  ziemią i 
niebem, tak daleki  istnieje rozdział  między zwie­
rzęciem,  a duszą ludzką.  Tylko ten kto stoi na 
tern stano-Aiskl  m oże  z rozumieć  go d n o ść  ludzką.  
Każda ustawa Leząca s ■ z go dn oś c ią  ludzką 
uwzględni  odczuc i !  h storji. p rawa,  cywilizacjo 
ludzkości,  — a nic będzie  zawierać  niczego t a ­
kiego,  c 'by deptał  ; p rawa r o f u m n e g o  i w ol ne ­
go człowienn.  Dla us taw musi być posłuch,  ale 
oparty  nie na uprzywi le jowaniu kliki i m ruc zą ­
cych tygrysów,  lecz na poszanowaniu  prawa i 
umysłu ludzkiego.

1 dlatego u r a ż a m ,  że dzisiaj każdy  kto dba  
o z d r o w o t n  ść sp: łeczf nstwa,  — a ta przedew-  
szystkiem jest pot rzebna,  musi  p r a c o w a ć  nad 
przyznaniem i uznaniem gv d n  ści ludzkiej.  T o ­
też gdyby powsta ło  takie s towarzyszenie ,  to do 
n iego wszyscy zap isać się powinni .  C j  innego 
bowiem wybujała wolność,  a co innego posza­
now an ie  god nośc i  ludzkiej, od której  odsądzać  
nie ma ją  prawa na w st  n ieodpowiedz ialne  czyn­
niki n ikogo .

Kto wierzy w pos tęp ludzkości ,  musi wyryć 
sobie w móz gu s ło w a :  Szanuj g o d n o ś ć  ludzką  
nietylko w prowodyrze ,  ale w rolniku,  robotniku 
b i e d a k u !

K R O N I K A  J A R O S Ł A W S K A

Wenta świąteczną urządzona ,  w ubieg łą  n ie ­
dzielę,  t. j. dnia 9 kwietnia b. r. s ta ran iem Z a ­
rządu ja ros ł awsk iego  Koła Tow arz ys tw a  Szkoły 
Ludowe;,  nu d >chód O hronki  na Dolno-leża jskim 
przedmieśc iu dała czystego d o c h e a u  o k o ło  160 zł. 
Wisły wynik wenty jest p >w dem niestety braku  
z rozumienia dla ce lów tej O c hr onki  w śród  n a ­
szego  społeczeńs twa.  Raził b ia k  zupełny przed­
stawicieli Władz  pa ńs t wow ych i sa m o rząd o w y ch  
oraz  sfer  wojskowych.

Pogłoski o przeniesieniu Państwowej Szkoły 
Budownictwa w Jarosław iu. W edle  projektu Mini­
s ters tw a W. R. i O. P. średnie  szkoły zaw odow e  
b u d ow lane  (typu g im naz ja lnego )  m ają  być znie­
s ione a w ich miejsce p o w s t -n ą  szkoły wyższe 
typu licealnego. Tem sam em  istnienie ja ro s ław ­
skiej szkoły budow nic tw a  jest zadecydow ane  
i p ra w d o p o d o b n ie  w przyszłości p rzesądzone. 
Ale jak  nas po in fo rm ow ano  nastąpi to dopiero  
z chwilą, kiedy pierwsi abso lw enci u k o ń czą  g im ­
naz jum  no w eg o  typu. A więc przynajmnie; 5 lat 
jeszcze szkoła  ta pozostan ie  w Ja ro s ław iu .  A czy 
przyszła szkoła  typu l icea lnego  zostan ie  przen ie­
siona do w iększego  n  'as ta  czy pozostan ie  w J a ­
rosław iu  jest jeszcze kw estją  n iezadecydow ana . 
Istnieją p raw d o p o d o b n ie  2 a ltem : tyny przeniesie­
nia liceum b u d o w lan eg o  albo do L w ow a albo  do 
Lubhna  (K raków  m a już taką  s z k o ł ę ) Z a  prze­
n iesieniem  liceum do w iększego  miasta przem aw ia  
to że w ś ro d o w isk u  w iększem  znajdzie  się większa 
liczba uzdoln ionych  uczniów o raz  lepsze pom ie­
szczenie  i u rządzen ie  szkoły. Za  Ja ro s ław iem  
przem aw ia  łatwiejsze i tańsze utrzym anie  uczniów. 
I te raz  o tw iera  się pole dla działalności za rządu  
m iasta  i sfer go sp o d arczy ch  aby potrafiły prze­
ko n a ć  sfery kom peten tcze , że przyszła szkoła 
tes t  kon ieczna  dla Ja ro s ła w ia  a jej pomyślny 
rozw ój jest w naszem  mieście zupełnie możliwy. 
Z w ró c ić  należy  u w ag ę  na to że od  dłuższego  
czasu  przez redukc je  c o ra z  to now ych  u rzędów  
J a ro s ła w  sp a d a  do rzędu  m ałych  m iasteczek  
p row inc jona lnych  a przeniesienie  Lceum b u d o w ­
lan eg o  wpłynie nietylko na zmniejszenie się liczby 
ludności a rów nież  na  silny ubytek jego  d o c h o ­
dów . Najwyższy już czas  skutecznie  tem u prze­
ciwdziałać.

Niem iły odczyt o autenomji akademickiej. Sta­
ran iem  Sekcji  odczytow ej T ow . G im n. S o k ó ł  
w J a ro s ła w iu  m iał się odbyć  w ubiegły w  p o ­
niedzia łek  t. j. 3 kwietnia b. r. referat p. W itolda 
N o w o sad a  p. t. „ A u to n o m ia S z k ó ł  ak ad em ick ich  
m P o lsce"  dla cz łonków  S o k o ła  i zap roszonych  
gośc i.  Z  ch w ilą  rozpoczęcia  refera tu  weszli na  
sa lę  trzej w yw iadow cy  policyjni i pow ołu jąc  się

T r z y m i e s i ę c z n y
W pisy przyjmuje

na pewne nie formalnośc i  rozwiązali  zebranie.  W o ­
bec tego  cz łonkowie  Soko ła  przeszli do sali 
b bljctecznej ,  gdzie ci sami wywiad owcy  sprawdzil i  
czy obecni  są znani  p rzewodn iczącemu zebrania  
i w końcu  mim o tych przeszkód odczyt  mógł  
się odbyć . Odczyt  o p r a c o w a n y  znakomic ie  p rz ed­
stawił  żebranym właściwy pogląd  na odjęcie a k a ­
demikom autonomj i o raz  zapozna ł  ich z opinją 
na jpoważnie jszych uczonych  polskich w tej s p r a ­
wie. Po  ożywionej  dyskusji  od śp iewa no  h ym n 
Młodych.

Kino „HENRYKA"
w yśw ie tl i  jako  świąteczny p ro g ram  na jw iększe  

arcydzieło sztuki filmowej p. t.

CO MOŻE P A R Y Ż
K R O N I K A  R Z E S Z O W S K A

Porządek nabożeństw w kościele P o re fo rm a-
ckim (garn izo n o w y )  w czasie świąt będzie n a ­
s tępujący: W wielką S obo tę  15 IV o godz. 20 
(8 wieczór) R ezurekcja. Hymny i psalmy rezu re ­
kcyjne w ykona ją  c h ó r  kościoła  garniz. i c h ó r  
e lewów. Antyfonę „Regina Caeli" w ykona chó r  
m ieszany  z tow arzyszeniem  ork ies try  syrnf. 47 
p. o. W niedzielę W ie lk a n o c n ą  16 IV o godz. 
9 3 0  n ab o żeńs tw o  garn izo n o w e , o godz. 1 1 3 0  
Msza św.

Muzyka religijna . W  czasie świąt w ie lk an o c ­
nych na Mszy św. o godz. 11 '30 w kościele 
Po re fo rm ack im , c h ó r  kościelny z tow arzyszen iem  
orkiestry  17 p. p w ykona wyjątki, z Mszy D -dur  
N a v ra t la  wyjątki z Mszy A. M londow skiego  
„Missa Drev,s“ i pieśni w ie lkanocne, m ieezy  
innymi „T erra  tremuit" Maklakiewicza, Instru- 
mentacj* K. W ójcika .

Komu przeszkadzał? Stał sobie spokojn ie  na 
uboczu  piękne, zdrowiuteńki, o rozłożystych k o ­
na ra c h  k asz tan  tuż ob o k  realności p. Z a ch a r-  
skiej i wypuszczał już m łode pączki. Był n ap raw  
dę ozdobą. I przyszła n iszczycielska ręka , p rze­
zorn ie  wczas rano , aby nikt nie m ógł rem o n -  
s trow ać  i d rzew o wycięła. Pytamyi się kom u to 
było koniecznie  p o trzeb n e? .  Ale ta sam a n isz­
czycielska ręka  nic nie zrobiła  do tyehezas aby 
na miejsce tych drzew , z k tórych m iasto  o g o ło ­
ciła zasadzić now e. P racu je  tak  system atycznie  
n szczy c ie lsk o ,  jak i na innych te re a a c h  m iejskich

Pogrzeb s. p. Biskupa Nowaka. F o g rzeb ś. p. 
b iskupa Anatola  N ow aka , zg rom adził  od  w cze­
sn eg o  ra n a  tłumy wiernych. O g. 10 ran o  ks. 
arcyb iskup  lw ow ski dr. T za rd o w sK i w otoczeniu  
duchow ieńs tw a  ob rządku  łac ińsk iego  i g reck iego , 
odpraw ił  mszę ża łobną . W  stallach zasiedli dy­
gnitarze  kościelni: ks. prym as kardyna ł  H lond, 
arcyb iskup  M ańkow ski, biskupi Rospond, L iso ­
wski, Kom ar, Kubina, Tym niecki, A dam ski, J a ­
siński i Ł s g o d a .  O becn i  byli rów n ież  rep rezen ­
tanci w ładz  p ańs tw ow ych .  O ko licznośc iow e k a ­
zanie  wygłosił ks. b iskup  B arda ,  a następnie  
krótkie n ab o żeńs tw o  ża łobne odp raw ił  ks. b iskup 
ob rządku  g reck ieg o  Kocyłowski. T rum nę ze zw ło ­
kami wynieśli z kościoła  na  b a rk ach  księża. 
Kondukt okrąży ł  kośc ió ł  katedra lny , poczern t ru ­
m nę  złożono  w podziem iach k a te d ry.

W ystawa kilim ów  glin iańskich  i art. w yro ­
bów  ludow ych zosta ła  o tw arta  w lokalu „M uze­
um Przem ysłow ego*  i o tw arta  jest codziennie  
od  9 ran o  do 20 wieczór, bez w zględu na święta.

Widokówki nowe Sierocińca św. Antoniego ze
S y g n a tu rą  wydał Komitet Budowy, Rysunek  w y­
k o n a ł  bez ,n te resow nie  Inżynier Karol H nlzer ,  za 
co mu se rd eczn e  sk ładam y podziękow anie .  Ku­
pujący w id o k ó w k ę  za 15 gr. sk ład a  ofia ię  na 
b u d a w ę  S ie roc ińce . Na święta , imieniny i przy 
innych okaz jach  kupujm y w idoków ki S ierocińca , 
a dopom ożem y do jego  budow y. D o nabycia  
w „Papierni* ul. 3 Maja i w k iosku  gazet ul. 
Soko la .

Co piszą inni. G azeta  W a rsz a w sk a  Nr. 190 
pisze: B ezpraw na  konfiskata  N a ro d o w a  „Ziemia 
R zeszow ska  i J a ro s ła w s k a "  została  skonfiskow ana  
za wyjątki z interpelacji poś łó w  K lubu  N a ro d o ­
w eg o  w sp raw ie  konfiskat teg o  pism a. J a k  w ia­
d o m o  in terpelac je  poselskie, zg łoszone  do laski 
m arsza łkow sk ie j  i przyjęte  przez m arsza łk a  Sej-

K u r s  B u c h a l t e r j i  wyuczę k ażd eg o  g run tow nie
księgow ośc i  wszystkich sys tem ów  i działów.

P R A K TY C Z N Y  KURS KSIĘGOW OŚCI
Leopolda Buczyńskiego 
Rzeszów, Krakowska 31.

——    ■
mu konfiskacie  nie podlegają . S ko n f isk o w an a  
przez cenzo ra  w Rzeszowie in ,erpelac ja  pose lska  
była bez p rzeszkód  d ru k o w an a  w wielu p ism ach  
n a ro d o w y ch .

Na Siereciniec św. Antoniego złożyła 1 zł. 
jako  miesięczny datek  p. Halina Z ach a rsk a ,  nauczy­
cielka, o raz  1 zł. p rofesor  Pab ijan  jak o  d ru g ą  
ra tę  za co sk łada  se rdeczne  podziękow anie .

Kom itet.
Akademja. Dnia 9 b. m. odbyła się A k adem ja  

w szkole im. Sew eryny  D uchińskiej przy udziale 
zap ro szo n eg o  Z arząd u  Koła o raz  Rodziców. W  sali 
pięknie udek o ro w an e j ,  p. M usia łów na wygłosiła  
obsze rny  referat, a u jaw nia jąc  g ro zę  n iebezpie­
czeństw a poniżenia  a u n iejednych je d ro s te k  wy­
parc ia  się wiary. C hór  uczenie  pod k ie runk iem  
p. Szeligowej odśp iew ał pieśni a w p rze rw ach  
wygłośiły  uczen ice  oko l iczn o śc io w e  deklam acje . 
N astępnie  w innej sali wyświetlała  Dyr. p. W ę- 
g lo w sk a  film o m ęce  p. Jezu sa .  W  przerwie 
przem ów ił prezes  Koła Rodzicielskiego p. K. 
S tan isz  dz iękując  D yrekcji szkoły o raz  g ro n u  
nauczycielsk iem u w imieniu zeb ranych  i z a p r a ­
szał wszystkich Rodziców by zap isyw ali  s ię  n a  
cz łonków  Koła R odzicielskiego.

Z Akcji Katolickiej. W  sp raw o zd an iu  z walki 
z d em ora lizac ją  i p o rnogra f ją  w mieście  p o d n ie ­
siono, że n iek tó re  wystaw y sk lepow e wywieszały 
przedm ioty  gorszące , jednak  na życzenie pań, p o ­
w ołanych  do tej walki, te przedm ioty  usunię to . 
W  jeonem  rów nież  k in ie  wywieszki f ilmowe jako  
dem oralizu jące  na żądan ie  zm ien iono  na  o d p o ­
wiednie ; w innem  kinie choć  ob iecano  zmienić , 
tego  me uczyn iono ; ośw iadczono  przytem eyni- 
cznie, ze s trony zarządu  kina, że oni m uszą  pi- 
kantnem i wywieszkam i nęcić  publiczność do kina, 
jakże o b raża jąca  opinja o publiczności rzeszow ­
skiej!  Przy w yw ieszkach  innego  kina był dopisek 
d odany  dla r e k l a m y : „Ze w zg lędów  cenzura lnych  
innych wywieszek się nie wystawia*. Z  d e m o ­
ralizacją, z k tórej p rzedsięb iorcy  c iągną  zyski, 
walka jest najtrudniejsza, ale też najbardzie j  p o ­
trzebna, bo nic tak państw a  nie niszczy jak  de­
m oralizacja. D la tego  Z arząd  Akcji katolickiej 
wzywa wszystkich kato lików  do walki z dem o- 
r a lz a c ią .  N3 tem  posiedzeniu  o m aw ian o  rów nież  
potrzebę  i sposoby  walki z kom unizm em , k tóry 
w  powiecie rzeszow sk im  wybitnie się szerzy, 
wielu pozbaw ia  szczęścia w iecznego  i doczesn eg o  
i zagraża  by tow i P ań s tw a .  J e ś l ! wszyscy katolicy 
nie wystąpią zdecydow anie  i energ iczn ie  przeciw 
kom unizm ow i, czeka  ich los taki, jaki w Rosji, 
gdzie  kom uniści w ym ordow ali  3 i pół m iljoua 
ludzi p rzew ażnie  za wiarę, a re sz tę  ludz. religij­
nych wtrącili w na js traszn ie jszą  nędzę  i n iewolę. 
N 'e  w zyw am y do zabijania  ag ita to rów  kom unis ty ­
cznych, ale do w yganian ia  ich z gm iny  rózgą , 
jaką  Chrystus wypędził p rzekupn iów  z p rzedsionka  
świątyni.

Opłaty od psów. W szyscy  posiadacze  psów  
powinni we w łasnym  in teresie  zgłosić w M agi­
stracie (ul. Lwowska)] wszelkie dane  po trzebne 
do  ustalenia  podatku , gdyż później na raża ją  się 
na ró żn e  n ieprzy jem ne rek lam acje .

Z Zabierzow a. Zabierzów , m a ła  wieś, a jed ­
n a k  w pracy  do ró w n y w a  innym . Ma s tow arzysze­
nie m łodzieży  m ęskiej i żeńskiej K ółko  Rolnicze, 
O cho tn iczą  S traż  pożarną , Koło G ospodyń  wiej­
sk ich , w ieczorow e ku rsy  dokszta łca jące ,  —  osta t­
nio za łożono  Ligę katolicką. W szędzie  w s to w a­
rzyszeniach  jest działającym p roboszcz  p rzew ażnie  
prezesem , a m im o to m a  czas także  i w mieście 
p rezesem  Bursy gim nazjalnej k tórą  b a rd zo  żywo 
się zajmuje — m im o wieku sędziw ego.

I). Walne Z g ro m ad zen ie  Z w iązków  Oficerów 
R ezerw y, 2). o d D ę d z i e  się we ś ro d ę  dnia 26 bm .
0 godz. 8 wiecz. (20) w m ałej sali Tow. G im n. 
S okó ł w R zeszo w :e.

B arbarzyństw o. W  ubiegłym tygodniu  jakiś 
n ieznany  sp raw ca  podcią ł tuż przy ziemi o k o ło 
100 m łodych  d rzew ek  ow ocow ych  w o g rodz ie  
p. A n g e rm an a  w B oguchw ale ,  niszcząc je zupełnie. 
Czy to p rzypadkow o  nie kom unistyczna  ro b o ta  ?

W  tym tygodniu  ten sam  los spo tka ł  oko ło  
30 d rzew ek  w  sadzie p. L. Paśk i,  g o sp o d a rz a  
w Zwięczycy.

Bajeczne pensje. P o d  pow yższym  tytułem 
zam ieszcza  „W ieczó r  W a rsz iw sk i*  następu jącą  
n o ta tk ę :  ,J e d n a  z agencyj in fo rm acy jnych  tw ier­
dzi, że gen. Macieszewski de leg o w an y  z ram ienia  
B anku  G o sp o d ars tw a  K ra jow ego  do  rady za rzą­
dzającej zak ładów  w łókienniczych S che ib le ra
1 G ro h m a n a  w Lodzi pob ie ra  pensji rocznej oko ło
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140 000 zł., nie licząc doda tków . fi. w icem inis ter  
ska rbu ,  a obecn ie  w iceprezes  B anku  G o sp o d a r ­
s tw a K ra jo w eg o  p. Stefan S tarzyński, pobiera  
rocznie  oko ło  100.000 zł. nie licząc aoaa tk ó w . 
P re z e s  B anku  Polsk iego , p. W ładysław  W ró b le w ­
ski, p o b ie ra  rocznie  144.000 zł., nie licząc tantjem 
i cz terech  d o d a tkow ych  pensyj w c iągu roku . 
Naczelny d y rek to r  pańs tw o w ej  w ytw orn i  uzb ro ­
jenia pob iera  160 tysięcy zł. rocznie, nie licząc 
d o d a tków . D yrek to r  naczelny  kopalni ś ląskich  
tow. .Robur*4, p. Falter,  pobiera  200.000 zł. ro ­
cznie, nie licząc d o d a tk ó w " .  Z auw ażyć  należy, 
że pensje  prezesa B anku  G ospodars tw a  K ra jow ego  
o raz  prezesa  B anku  P o lsk iego  ustalone są  w w y­
so kośc i  5.0G0 zł. m iesięczn ie ,  następnie  u h  za ­
s tępców  po 2.500 zł. m iesięcznie. Z ach o d z i  zatem 
pytanie, w jaki sp o só b  pobory w prezyujum  B a­
nku  P o lsk iego  i B an k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  
urosły  do tak  wielkich sum.

Śm ierć p rze z nieostrożność. W  poniedzia łek  
w ieczór  o  godzinie  8 zdarzył się na stacji Sia- 
rcniw ;. nieszczęśliwy w ypadek . Oto prze tokow y 
z B oguchw ały  T. ZielńsKi, podczas  spinania 
w a g o n ó w  przez w ła sn ą  n ieos trożność  dosta ł  się 
m iędzy bufory, k tó re  g o  kom ple tn ie  zmiażdżyły. 
P o m im o  przewiezienia} go  do  szpitala m ie jsco­
w e g o  i usilnych zab iegów  lekarzy nieszczęśliwy 
z n o i ł  d -u g ie g o  dnia.

Z  k ro n ik i ża łc b n e j.
f  Śp. ANTONI W E I S S  em. D y rek to r  Szkoły 

pow szechne j  im. S ienkiew icza , zm aił  dnia 11 
kw ietnia  i933  r. w 75 roku  życia. P ogrzeb  o d ­
był się we czw attek  dnia 13 brn. o godz. 5 po 
po łudniu . N abożeństw o  ża łobne  odbędzie  się we 
ś ro d ę  dnia 19 bm . o godz. 8 r a n o  w kościele 
parafjalnym.

f  Śp. Z P IO T R O W S K IC H  W a NDA S T O C K A  
w dow a po d rogom istrzu , zm arła  w piątek 7 kwiet­
nia br. 70 roku życia. P o g rzeb  odbvl się w nie­
dzielę, dnia  9 kwietnia br. o godz. 2 30 po po­
łudniu.

R E P E R TU A R  KIN:
„M U Z E U M “ wyświetla piękny d ram at e r o ­

tyczny p t.  „R A JS K I P T a K “, w  g łów nej roli 
D olores  Del Rio i J a e l  Mc C rea.

* W  A N  D  A"  v. yświetla najgłośniejszy film 
świata — Po lsk iego  C a ru so  pt. PIBŚŃ NOCY, 
w roli g łów nej J a n  Kiepura.

H U M O R
— Bebe mały.
— Guzik biały,
—  Pije Kuba.
—  T eka  gruba
—  Aauav, ta.
—  D«> koiyta.
—  O ślą  łąkę.
— S a m o g o n k ę

— Kto ty iesteś ?
—  J a k i  znak  twój ?
—  P iusnka  twoja ?
—  Twój id e a ł?
—  Co cię krzepi ?
—  D o k ąd  z d ą ż isz  ?
—  C oś s tu d jo w a l?
— Co m asz  v g łowie ?

Rmdjo-
Wasołe audycjo świąteczne. Dnia 16 IV, na­

daje  „Polskie  Radjo" dwie audycie . P ie rw sza  — 
to k o ncer t  popularnej i cieszącej się u s ta lo n ą  już 
cpinją, orkiestry  wiejskiej Strom bei ga i K aczyń­
skiego, o godz. 15. D ru g ą  audycją  —  o godz. 
20 —  będzie — „Z  p iosenką  przez Lwów*.

„ D o lly” —  oporetka. Dnia 17 IV o godz. 
20 n ad an a  zostanie  n iezwykle w eso ła  i m elodyjna  
opere tka ,  „D olly“.

Kencert ork ie stry sm yczkowej —  w Radjo 
Dnia 18 IV o godz. 20 „Polskie R adjo" nada je  
k o n ce r t  u tw o ró w  wyłącznie na o rk ies trę  sm ycz­
kową.

R adjow y koncert muzyki jazzow ej. Dnia 19 
IV o gudz . 20 rad jostac ja  W arszewska nada je  
audycję  m uzyki jazzowej. Zespó ł  prow adzić  b ę ­
dzie znany kom pozy to r  m elodyj p rzebojow ych 
H. W ars .

Koncert m uzyki lekkiej —  w Radjo. Dnia 20 
IV o g ' 'd z .  20 nada je  w arszaw sk a  radjostacja  
k o n ce r t  muzyki lekk ;ej pod dyrekc ją  Nawrota,

I I n i o t u a ł n i a  Zgubioną książeczkę woj- 
U I I I C W Q d L l l l Q  sk o w ą  w ydaną p rzez  P. 
K. U. Rzeszów, na nazw isko  F ranc iszek  Rzeszutko, 
arodzony w r. 1900 w Ł ukaw cu.
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P O L E C A :

Kartki pocztowe 
Papier l i s t o w y

D U 2 Y  W Y B Ó R

OBRAZÓW
ręcznie malowanych

OPRAWA OBRAZÓW
■ ■ ■ ■ ■ ■  P O  C E N A C H  B A R D Z O  N I S K I C H .  Ę B E P I I  

W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E  i K A N C E L A R Y J N E .

BANK SPÓŁDZIELCZY
♦  ZIEMI RZESZO W SKIEJ ♦

s p ó ł f jz .  z  n ie o g p . o d p c w  w  RZESZOWIE
r. '  ' ' • Z A M K O W A  3 ' ~—

f 11 V >»*/ yl

p rz y jm u je  w k ła d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  

ZŁOTOW E jak i DOLAROWE
za w y s o k i e m  o p r o c e n t o w a n ie m

Za ła tw ia  in k a s a  =  P rzep row adza  p rze k a z y  z a g ra n ic z n e .

■  ■ ■  b ar d zo  dobre do bu-
l l f ^ I t N A  d o w y> j a kot eż  do 
I J y  f i l i i I I  I bielenia i dla celów 
■ ■  U p l l U  roln iczych

można nabyć a firmy:

Stanisław Żółktewicz i Ska
W  C Z U D C U  

F a b ryk a  Wapna, Cegieł i W yrobów  Betonowych
T elefon Nr. 8 Telefon Nr. 8

NAWOZY SZTUCZNE
p o d  zb o ża  o k o p o w e ,  w a r z y w a ,  na ł ą k i  

i s p e c j a l n y  n a w ó z  p o d  k w i a t y
„ V  EG E T  A M 0 N“

l i  n  f  I A  I I  n  k o n i c z y n ,  t r a w  naNASIONA:
duży wybór jakość gwarantowana
w Składnicy Kółek Rolniczych

W  R Z E S Z O W I E
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